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Barbara SIENKIEWICZ

Prawdziwy koniec hypallage?

Hypallage należy -  z całą pew nością n ie s łu szn ie  -  do fig u r zapom nianych . 
A w szak jej tradyc ja  sięga staroży tności. Była figu rą  często stosow aną przez  W ergi- 
liusza. O jej z ap o m n ien iu  zadecydow ała być m oże k lasy fikac ja , fak t, iż w  p ie rw ­
szym  rzędzie  za liczana  jest do p rzeksz ta łceń  sk ładn iow ych , a u trw a liła  się o p in ia , 
że najw ażniejszym  tro p em , m ożna pow iedzieć -  znaczen ionośnym , poezjotw ór- 
czym  jest m etafo ra , p rzeksz ta łcen ia  sk ładn iow e zaś w istocie są d ru g o rzęd n e , jeśli 
chodzi o ko n stru o w an ie  znaczeń. Z godn ie  z tą ten d en c ją  k lasy fikacy jną  A leksan ­
d ra  O kop ień -S law ińska  w Słow niku terminów literackich d e fin iu je  hypallage n a s tę ­
pująco:

rozb ieżność  m iędzy  za leżnościam i sk lad n io w o -g ram aty czn y m i a zw iązkam i lo g icznym i, 
spow odow ana p rzen ie s ien iem  o k reślen ia  odnoszącego  się do  jednego  sk ła d n ik a  w ypow ie­

dzi na  in n y  sk ła d n ik  tej w ypow iedzi, np . g ram aty czn y m  p o w iązan iem  e p ite tu  z innym  

rzeczow nik iem  n iż  ten , do k tó rego  tak i ep ite t w n a tu ra ln y  sposób się o d n o s i.1

Czy w szakże rzeczyw iście w p rzen ie s ien iu  ok reś len ia  w yczerpu je  się sens tego 
zabiegu? N ad to  w arto  się zastanow ić nad  im p lik ac jam i s tw ierdzen ia  „rozb ieżność 
m iędzy  zależnościam i sk ladn iow o-gram atycznym i a zw iązkam i log icznym i” . 
P rzecież zaw sze n a ru szen ie  zw iązków  log icznych rodzi pow ażne konsekw encje d la  
obrazu  św iata i re lac ji w n im  zachodzących . W  tym  w ypadku  w ięc szczególnie 
p rzes ta je  być w ystarczająca k onsta tac ja  o rzekająca  p rzen iesien ie  ok reślen ia . Po­
d obn ie , jak  dalsze  uśc iślen ie  defin icy jne:

Z w prow adzen iem  hypallage idą często w parze  pew ne p rzek sz ta łc en ia  w g ram aty czn e j 
i syn tak tycznej k o n stru k c ji zd an ia , np . p rzen ie s ien ie  o k reś len ia  z rzeczow nika  na czasow ­
n ik  pow oduje  zm ian ę  fo rm y p rzym io tn ikow e j na  przysłów kow ą; np . w y stępu jące  w Po­

1 Słownik terminów literackich, red. J. Sław iński, W rocław  1988, s. 189.
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emacie opisowym  S. N ap ie rsk ieg o  zdan ie : „K siężyc zw isa ż ó łto ” m ożna u zn ać  za p rz e ­
k sz ta łcen ie  b ard z ie j p rozaicznego: „Ż ó łty  księżyc zw isa” .2

O wo u śc iś len ie  idzie  w ięc w tym  sam ym  k ie ru n k u , co zd an ie  w stępne . Je s t o p i­
sem  figury, a n ie  -  co na jm n ie j -  p y tan iem  o konsekw encje  znaczen iow e jej zasto ­
sow ania. O czyw iście n ie  m ożna m ieć o to  p re ten s ji do słow nikow ej d e fin ic ji. A le 
p y tan ie  w arto  zadać.
B liższa is tocie  hypallage w ydaje się d e fin ic ja  Jerzego  Z iom ka:

Hypallage (ściślej: hypallage adiectw i, czyli p rz y m io tn ik a ) po lega  na zak łó c e n iu  zgody 

sk ladn iow o -lo g iczn e j p rzez  p rz e n ie s ie n ie  słow a (najczęśc ie j p rz y m io tn ik a )  z jednego  

c z ło n u  w ypow iedzi na inny. C zęsto  hypallage ro z p a tru je  się jako  rodzaj m e to n im ii, p o n ie ­

w aż w raz  z z a m ia n ą  m iejsca  n as tęp u je  z am ian a  (zastępow an ie) sensu . Hypallage dz ie li się 

na  trzy  g rupy:

1) hypallage p rz y c z y n y - s k u tk u , 2) h. s to su n k u  w łaśc ic ie la  i w łasności, 3) h. s to sunków  

czasow ych3.

W yraźn ie  za tem  w skazuje  au to r, iż w hypallage n a s tęp u je  n ie  ty lko  zam ian a  
o k reś len ia , ale i zam ian a  sensu , co zb liża  ją do  m e to n im ii. A  także  m etafory , co 
k o n s ta tu je  O kop ień -S law ińska: „C h arak te ry styczne  d la  hypallage w p row adzan ie  
słowa w now y k o n tek s t często  rodzi k o n stru k c je  m eta fo ryczne” . N aw iązu je  za tem  
-  jak  p isze dalej Z iom ek  -  do tropów  sensu stricto, z d ru g ie j stro n y  leży na  p o g ra n i­
czu fig u r m yśli.

T ak i jej c h a ra k te r  -  jako podstaw ow y -  w skazu je  Todorov. W  jego k lasy fikac ji, 
om aw iane j p rzez  Z iom ka, hypallage zn a laz ła  się bow iem  w śród an o m a lii re lac ji 
„znak  -  p rzed m io t o d n ie s ien ia”, k tó ra  to  re lac ja  -  jak  pow iada Z iom ek  -  „w trad y ­
cyjnej re to ryce  należy  do osobnego dz ia łu  f ig u r m yśli”4. In te n c ja  zaw arta  w k lasy ­
fikac ji T odorova n a jlep ie j oddaje  w ięc is to tę  tej figury. P osłużm y  się p rzyk ładem  
słow nikow ym  i jego opisem :

we frag m en c ie  w iersza  Staffa Idziemy. „I g łazy  o s tre , k rw aw iące  p o d  n o g ą” im iesłów  
„k rw aw iące” g ram a ty czn ie  pow iązany  ze słow em  „g łazy” log iczn ie  w iąże  się ze słow em  
„n o g a” .5

A le w szak  n ieobo ję tne  jest „co” czy „k to ” krw aw i. C zy krw aw ią głazy, czy k rw a­
w i noga, k tó ra  p rzecież  m oże być trak to w an a  jako synekdocha człow ieka. D o k o n u ­
je się tu  n ie  ty lko  p rzesu n ięc ie  ok reś len ia , ale i p rzen ies ien ie  w łasności, w tym  w y­
p ad k u  z p o d m io tu  na p rzedm io t. G łazom  użyczone zosta ją  w łasności człow ieka. 
P rzed m io ty  m artw e zosta ją  za tem  w pew ien  sposób  ożyw ione i -  co n a jis to tn ie jsze  
- w  pew nym  p rzy n a jm n ie j s to p n iu  upodm io tow ione.

2/  Tam że.

3,/ J. Z iom ek  Retoryka opisowa, W rocław  1990, s. 224.

4/ł T am że, s. 136.

5Ć Słow nik term inów.. . ,  s. 189.
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Z ab ieg  ten  odsłan ia  w ażny sens filozoficzny, w szczególności etyczny, na k tóry  
naprow adza daw ny topos lez rzeczy. Tym jed n ak  etycznym  w ym iarem  nie będę się 
osobno zajm ow ać, posłuży on jako a rg u m en t w  m ów ieniu  o tro p ach  i figu rach . W a­
żniejszy  w ydaje się bow iem  inny  sens filozoficzny im p likow any  przez  tak i zabieg. 
O tóż w arto  zadać py tan ie  p ro s te  (co w cale n ie oznacza, że p rosta  b ędz ie  odpow ie­
dź) -  czy głazy krwawią?

Jeśli naw et tak  jest, to  n ie  jest nam  to dane  poprzez  dośw iadczen ie  zm ysłow e. 
Co n ie  znaczy, że p rzen iesien ie  podm io tow o-przedm io tow e nie m oże się dokonać. 
M ożna pow iedzieć tak: pod pew nym i w a ru n k am i (przy  pew nych za łożen iach) n a ­
leży przy jąć, że głazy krw aw ią pod nogą. Owo krw aw ienie jest w szakże w tedy  nie 
dośw iadczen iem  zm ysłow ym , ale m yślow ym . M ożem y in ten c jo n a ln ie  nadać 
g łazom  właściwość krw aw ienia  i to w  podw ójnym  aspekcie: po p ierw sze, p rze ­
nosząc krew  podm io tu  na głazy i w tedy  okazu ją  się one naznaczone jego krw ią; po 
d rug ie , upodm io tow ić głazy (zb liżam y się w  tym  p rzy p ad k u  do an tropom orfiza- 
c ji6), b u d u jąc  w spom niany  wyżej sens etyczny. U podm io tow ien ie  n ie  w tak im  zn a ­
czen iu  n astąp i w szakże ty lko w tedy, gdy przyjm iem y, że głazy m ogą krw aw ić (dep ­
tane  nogą) i że „głazy krw aw iące pod nogą” nie są ty lko grą słów, że m ają  o d n ies ie ­
n ie  p rzynajm n ie j w jak im ś po rząd k u  m yślow ym , n adanym  św iatu  (po rządku  
etyczn ie  zw aloryzow anym ).

W  każdym  z tych dw óch przypadków  pozostajem y w sferze fenom eno log icznej, 
konsty tuu jącej św iadom ości i to  o jej w yrażen ie  w g ru n c ie  rzeczy chodzi. O stw ier­
dzen ie , że p rzedm io t dany  nam  jest jako p rzed m io t św iadom ości, naw et jeśli do ­
chodzim y  do niej poprzez  w łasne ciało , św iadom ość w łasnego c ia ła . Z pozoru  więc 
ty lko  u podłoża zab iegu  p rzen iesien ia  w idzieć m ożna by zjaw isko , k tó re  w języku 
psychologii nazyw ane jest em p atią . W  istocie b liższe ono bow iem  jest H usserlow - 
skiej apercepcji analog icznej (upodobn ia jącej).

P oniew aż w p rzy ro d z ie  tej i w tym  św iecie ciało  m oje jest jedyną b ry łą  c ie lesną , k tó ra  
jest, i m oże być, uko n sty tu o w an a  p ie rw o tn ie  jako ciało  żywe [ ...] ,  to [każda inna] p o ja ­

w iająca się tu  cielesna b ry ła  [...]  sens tego żywego cia ła  m oże uzysk iw ać w yłączn ie  p o ­
przez  a p e r c e p t y w n e  p r z e n i e s i e n i e  z e  s f e r y  m o j e g o  w ł a s n e g o  

ż y w e g o  c i a ł a  [ .. .] . Je st rzeczą jasn ą  od sam ego p o czą tk u , że ty lko  p o dob ieństw o  

łączące istn ie jącą  z tam te j s tro n y  (d o n ) c ie lesn ą  b ry łą  z m oim  c ia łem  [ ...]  m oże służyć za

6// Owo zbliżenie  hypallage do an tropom orfizacji pojaw ia się tu taj jako efekt izolow ania 
jednego członu hypallage. Postępu ję bow iem  odw rotnie n iż  au to rka  słownikowej 
defin icji; skup iam  się przede w szystkim  na zależnościach sem antycznych , na d rug i p lan  
przesuw ając operacje składniow e. Tak rozpatryw aną hypallage i an tropom orfizacją  
zaczyna rządzić ten  sam  m echan izm  przen iesien ia  cech. W  istocie jednak  m ożna mówić 
o częściowym i pozornym  tylko podobieństw ie, bowiem  w hypallage u podłoża 
p rzen iesien ia  pozostają operacje skladniow o-logiczne, nad to  w an tropom orfizacji m am y 
tylko przypisanie  p rzedm io tom  cech ludzk ich , w hypallage podm iotow o-przedm iotow e 
p rzen iesien ie  łączy się najczęściej z zak łóceniem  (odw róceniem ) relacji 
przyczynow o-skutkow ych.
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fu n d a m e n t m otyw acji d la  an a log izu jącego  u jśc ia  tam te j b ry ły  j a k o  i n n e g o  ż y w e ­

g o  c i a ł a . 7

C zyż n ie  ta k  w  is tocie  jest w  p rzy p ad k u  „głazów  krw aw iących  pod nogą”? Je s­
teśm y zatem  n iew ątp liw ie  w sferze „ fig u r” m yśli, i to p o d w ó jn ie  n ie jak o  -  p rzen ie ­
sien ie  bow iem  n as tąp iło  i n ie  ty lko k o n sta tu jem y  is tn ie n ie  k am ien ia , ale i jego 
krw aw ienie. E lem en t znaczony  zaczyna w ydatn ie  w ystaw ać poza znaczący. I d z ie je  
się tak  n iew ątp liw ie  w efekcie  zastosow ania innow acji sk ladn iow o-log icznej. Jego 
konsekw encją  jest w szakże -  co w ypada jeszcze raz  p o d k re ś lić  -  zm ian a  m yślen ia  
o p rzedm iocie  i p o d m io c ie  zarazem , zm ian a  in ten c jo n a ln eg o  zn aczen ia , ale 
odsyłającego po rów ni do p rzed m io tu  i pod m io tu . P rzedm io tow i bow iem  „przyby­
w a”, jakby pow iedzia ł B iałoszew ski, zo staje  m u p rzy d an a  in te n c jo n a ln ie  w łasność 
lu d zk a , ale podm io tow i „ubyw a”, coś zostaje  m u u szczk n ię te , co należy  do differen­
tia specifica is to t żyw ych -  zdo lność krw aw ienia . O to głazy też m ogą krw aw ić. O b­
szar owego differentia specifica zostaje  pom niejszony , bo k rw aw ien ie  n ie  jest już 
w łasnością , k tó ra  ró żn i is to ty  żywe od głazów. P isze M erleau -P on ty :

Jeśli w k o ńcu  język  m a coś m ów ić i is to tn ie  coś m ów i, to n ie  z tej przyczyny, że każdy  

zn ak  jest n o śn ik iem  zn acz en ia , k tó re  by p rzy n a leża ło  do n iego , a le  p rzez  to , że w szystk ie  

razem , gdy  je ro zp a try w ać  po ko le i, naw iązu ją  ty lko  do  zn ac z e n ia , k tó re  d o p ie ro  m a się 
zjaw ić -  k ie ru ją c  się ku  n ie m u  w ychodzą poza n ie , lecz n ig d y  n ie  zaw iera ją  go sam e. K aż­

dy z n ich  w yraża coś ty lko  d z ięk i o d n ie s ie n iu  do w y p osażen ia  naszego  u m y słu , do p ew ne­
go zestaw u n aszych  k u ltu ro w y ch  n a rzęd z i, w szystk ie  zaś razem  są jak  fo rm u la rz  in blanco, 
k tó rego  jeszcze n ie  w y p e łn io n o , jak  gesty  kogoś d ru g ieg o , k tó re  w yznaczają  i w y o d ręb ­
n ia ją  jak iś tkw iący  w św iecie  p rzed m io t, n ied o s trzeg an y  p rzeze  m n ie  sam eg o .8

O tóż m am y tu  do czy n ien ia  z tak im  w łaśn ie  „językow ym  g estem ” -  w yodręb ­
n ia jącym  w d o stęp n y m  nam  św iecie głazy, a le też p rzyda jącym  im  m yślow o 
w łasność w cześn iej n ied o s trzeg an ą . N ie  p rzy p ad k iem  w ięc hypallage jest figurą 
ch ę tn ie  stosow aną na rów ni z m etafo rą  przez  poetów  aw an g ard y  i postaw angardy , 
szczególnie p rzyw iązanych  do  tezy o k reacy jnej m ocy artysty , ale też w iążącej ją -

77 E. H usserl Medytacje kartezjańskie z  dodaniem uwag krytycznych R om ana Ingardena, p rzekl. 
i przypisy  A. W ajs, w stęp A. Pó ltaw ski, W arszawa 1982, s. 163. Jakkolw iek  apercepcja  
analogiczna H usserla  dotyczy przede w szystkim  innych  „żywych c ia ł”, bo ta bow iem  
przede w szystkim  m usi dokonyw ać się w o d n ies ien iu  do tego, co źródłow o dane, to 
stw ierdzając: „ego [...]  w zięte jako podm io t eksp liku jących  m ed y tac ji” osiąga „każdy 
transcendens przez operację  sam ow ydobyw ania (Selbslauslegung), m ianow icie 
w ydobyw ania tego, co zn a jd u ję  w sobie sam ym ” (s. 224), dok o n u je  znaczącego 
rozszerzenia. Tym  sam ym  zasada osiągania transcendensu  przez ujęcie analogizujące , 
„w spól-prezentow anie” jako ak t uobecn ian ia , k tó ry  „spleciony jest z [ ...]  ak tem  
właściwej sam oprezen tac ji” i ty lko jako taki m oże posiadać c h a rak te r  
w spól-prezen tow ania (s. 161), dobrze oddaje  zasadę podm io tow o-przedm iotow ego 
przen iesien ia .

87 M . M erleau-P onty  O  fenomenologii mowy, przel. S. C ichow icz, w: Proza świata. Eseje 
o mowie, W arszaw a 1976, s. 163.
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n ieza leżn ie  od u to p ijn eg o  m arzen ia  o p rzed łu żen iu  jej w rzeczyw istość spo łeczną 
-  z ak tam i stw arzającej św iadom ości; „k ro k am i kąty  rozszerzam ” -  p isze P rzyboś 
w w ierszu  P o kó j9. Z w iązek  hypallage z św iadom ością  aw angardow ą doskonale  po ­
kazu je  trzec i p rzyk ład  analizow any  przez  Z iom ka -  frag m en t p rzek ład u  J a s ie ń ­
skiego p oem atu  M ajakow skiego Flet kręgosłupa:

P ójdę  na place 

i ru n ę  na w znak,

i głowę w yścielę k am ien n y m  N ew skim !

Pisze Z iom ek:

K o m plikacja  polega tu  na tym , że hypallage p rzek sz ta łc a  n ie  n o rm ę językow ą, a le  k o n ­

s tru k c ję  już  m etafo ryczną -  już  by łby  tro p , gdyby po e ta  nap isa ł: „N ew ski k a m ie n n y  w y­

ścielę  swą głow ą”, co by odw oływ ało się do o b razu  pokryw an ia  u d e rz e n ia m i głow y całej 

u licy; ale tu  jest na odw ró t -  to w akcie  bó lu  i rozpaczy  b o h a te r  głow ę ow in ie  (w yściele) k a ­

m ien iam i p ro sp e k tu , w k tó ry  tłu c  b ę d z ie .10

I tu  w efekcie zastosow ania figury  sk ładniow o-log icznej n as tęp u je  odw rócen ie  
n ie ty lko re lac ji p rzyczyna -  sk u tek , ale także  re lac ji podm io tow o-p rzedm io to - 
wych. W  szczególnym  w ypadku  nastąp ić  m oże u p odm io tow ien ie  p rzed m io tu , jak  
w P eiperow skim :
„M iasto  w śróbow ało się w ziem ię  /  p ięśc iam i w alczącego m arzen ia” 11 -  hypallage 
o p arte j (jak  w p rzyk ładz ie  Z iom ka) na k o n s tru k c ji m etafo rycznej. „O tóż słowo -  
pisze P on ty  -  jest b ezspo rn ie  doskonałym  p rzy p ad k iem  owych «zachow ań», k tóre  
odw racają  sto su n ek  łączący m nie zazw yczaj z p rzed m io tam i i n iek tó ry m  spośród  
nich  n ada ją  w artość podm io tow ą” 12.

I tak  jest w p rzy p ad k u  hypallage: n a ru sza jąc  relacje  is tn ie jące  w św iecie, re lacje  
p rzedm io tow e, najczęściej n aru sza  też re lacje  podm io tow o-przedm io tow e. B ędąc 
p rzen iesien iem  cech, zerw an iem  w ięzi log icznych , jawi się jako efek t tw órczych 
aktów  podm iotow ej św iadom ości i angażu je  podm iotow ą św iadom ość. Szczegól­
nie hypallage typu  w łasność -  w łaściciel o raz  przyczyna -  sku tek . N ie jako  zgodn ie  
z s tw ierdzen iem  P o n ty ’ego: „m oje w łasne słowa m nie zaskaku ją  i pow iadam ia ją
0 m ej m yśli. Z organizow ane znak i m ają  sens im m an en tn y , k tó ry  jest zw iązany  nie 
z m oim  «myślę», lecz z m oim  «mogę»” 13.

W iąże się to  w sposób szczególny z aw angardow ym  „słow iarstw em ” . O to  słowa 
zaczynają pow iadam iać  o m yśli, o d słan ia ją  nowe byty, nowe zależności w św iecie, 
w reszcie -  loku ją  w obszarze in ten c jo n a ln eg o  „m ogę” .

J. Przyboś Sytuacje liryczne. Wybórpoezji, W rocław  1989, s. 33.

1Q/ j .  Z iom ek R etoryka ..., s. 225.

1 *' T. P eiper Miasto, w: Pisma wybrane, oprać. S. Jaw orski, W rocław  1979, s. 270.

12/M . M erleau-Ponty  O fenomenologii..., s. 172.

13/  Tam że, s. 164.
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M ogę k ieszeń  ok ra to w ać  że b ra m i, sp raw ić , by  czarn e  d rzw i zaw isły  na zaw iasach  w ie­

czo ru , d z ień  gn a ł w  d ło ń  pszczó ł, drzew o schy lało  się n ad  sw oim  c ie n ie m , a w ia tr  liczył 

m o je  pa lce  i m ło tek  p c h a ł m i w  rę k ę .14

We w szystk ich  tych p rzy k ład ach  -  w iększość z n ich  to hypallage o p a rte  na k o n ­
s tru k c jac h  m etafo rycznych  -  zo stają  n a ru szo n e  tak  re lac je  p rzyczynow o-sku tko ­
we, jak  i podm io tow o-przedm io tow e. P isze Z iom ek:

P rz en ie s ien ie  a try b u c ji w  cy tow anych  p rzy k ład ach  n ie  dotyczy  w brew  nazw ie  (hypalla­
ge adiectivi) ty lko  p rz y m io tn ik a , p o d o b n ie  z re sz tą  w  p rzy k ła d a c h , k tó re  p o tra fim y  znaleźć  

w  poezji p o lsk ie j, a naw et w  w y rażen iach  sk o n w encjonalizow anych . M ów im y, że „las się 

skończy ł” , a las się n ie  m oże kończyć, to  m y kończym y m arsz  p rzez  las, ale ze w zg lędu  na 

leksykalizację  w yrażen ia  n ie  odczuw am y tu  żadnego  n a ru sz e n ia  norm y. W ydobyw a hypal­

lage d o p ie ro  tak i w iersz:

M ija ł s tru m ie ń . T rzcina  w ia ła  w io tka.

L as się kończy ł i zaczynał księżyc.
(K .K . B aczyńsk i Orfeusz w  lesie)15.

W  tym  sensie  hypallage jest zaw sze n a ru szen iem  norm y: sk ładn iow ej czy 
sk ladn iow o-g ram atyczne j i logicznej. Jes t w ięc zab ieg iem  innow acy jnym , ale jest 
też „rew elacją” sensu , n ad a jąc  sta rym  „m ów iącym  n a rzęd z io m ” now y u k ład , b u ­
d u je  bow iem  now e, n iezn a n e  d o tąd  sensy, na leżące ty lko  do tego od m ien io n eg o , 
w łaśn ie  pow ołanego zw iązku  słow nego.

Innow acy jność  sk ład n i w  hypallage jes t środk iem  ty lko , choć is to tnym . B ow iem  
tak  jak  w p rzy p ad k u  innow acji w  zak res ie  zestaw ień  słów  będących  podstaw ą o p e­
rac ji m etafo rycznych  -  bez  n ich  „przeoczylibyśm y p rzeskok  dokonyw any  w tych 
op erac jach  od znaczeń , k tó ry m i rozporządzam y, do  znaczeń , k tó rych  b u d o w an iem  
i p rzysw ajan iem  sobie  w łaśn ie  się za jm u jem y ” 16- t a k  w  p rzy p ad k u  hypallage p rze ­
oczy libyśm y efek t p rzen iesien ia .

Is to tą  hypallage jest za tem  n ie  tyle „b udow an ie” now ych znaczeń  (to  d om ena  
m etafo ry ), ile pow oływ anie now ych re lac ji, n ie rzad k o  zask ak u jący ch , o d sła ­
n iających  w św iecie to , co d o tąd  było zasłon ię te ; co w praw dzie  było , a le pozostało  
n ied o strzeżo n e , jak  ów p ta k  z M artw ej natury H e rb e rta , k tó ry  „zaciska w sk am ie ­
n ia łych  szponach  m ałą  p lan e tę , z łożoną z p u s tk i i zab ranego  pow ie trza” . „G łazy 
krw aw iące pod  nogą” , „p rze jd ą  po śladach  pod łog i” -  zn aczen ia  w  is toc ie  n ie  zo­
s ta ły  tu  na ru szo n e , rad y k a ln ie  zm ien io n e  zostały  n a to m ia s t s to su n k i w łasności 
i re lac je  p rzyczyna -  sku tek .

M etafo ra  za tem  -  jeśli w prow adzać w stępne  ro z ró żn ien ia  -  do tyczy  p rzede  
w szystk im  re lac ji „p rzed m io t -  p rzed m io t” . „K o lum nada  la su ”, „b ra tk ó w  oczy” -

14// P rzyk łady  pochodzą z następu jących  wierszy: Żyła , Bezokoliczniki, Ogród miejski, N a  
rusztowaniu, w: T. P eiper Pisma w ybrane..., s. 2 7 1 ,2 7 4 ,2 8 1 ,2 8 2 ).

15/ j .  Z iom ek  R etoryka ..., s. 225.

16/ M. M erleau -P on ty  O  fenomenologii..., s. 173.
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m ożem y w p rzy p ad k u  m etafory  pow ołać w spólne d la  „ la su ” i „k o lu m n ad y ”, „ b ra t­
ków ” i „oczu” pole sem antyczne, albo opisać je za pom ocą „ tró jk ą ta  m etafo ryczne­
go” . W  p rzy p ad k u  hypallage -  n ie. N oga i głazy nie m ają  w spólnego po la  sem an ­
tycznego, a naw et gdybyśm y karko łom nym  w ysiłk iem  usiłow ali je zbudow ać, to na 
pew no „krw aw iące” do niego by n ie  na leżało . M etafo ra  w myśl k lasycznych d e fin i­
cji odsyła do podobieństw a (naw et jeśli tylko myślowo i a rb itra ln ie  k o n stru o w an e­
go), hypallage n ie jest o p arta  na podob ieństw ie  cech. Jej is to tą  jest -  jeszcze raz  p o ­
w tórzę -  p rzen iesien ie  w łasności i w y n ik an ia  odw racające najczęściej re lacje  pod- 
m iotow o-przedm io tow e. T ak ie  odw rócenie  n ie  dokonu je  się w operac ji m eta fo ­
rycznej. W  m etaforze „człow iek trz c in a ” trzc in a  n ie  ulega u p o d m io to w ien iu , 
choćbyśm y p rzyp isa li jej część cech człow ieka. Jest zatem  hypallage bardzie j 
„spraw cza” -  jeśli odw ołam y się do teo rii ak tów  m owy -  n iż  m etafora . D la tego  m e­
tafora  jest zw rotna p rzyna jm n ie j w tym  sensie, że ru ch  znaczeń  do k o n u je  się 
w obie s trony  (b ra tk i jak o c z y -o c z y  jak  b ra tk i)  i oba człony są ak tyw ne znaczenio- 
tw órczo. Hypallage -  n ie. G łazy m ogą krw aw ić jak człow iek, ale człow iek jak głazy 
-  nie. P rzen iesien ie  dokonu je  się ty lko w jedną  stronę.

Hypallage jest w ięc -  bardzie j n iż  m etafo ra  -  figurą m yśli. K o n sty tu u je  to, co p o ­
ten c ja ln ie , m yślow o m ożliw e, co m ieści się w  sferze „m ogę” .

T ak jest jeszcze w P rzybosia w ierszu  Pokój, z k tórego w cześniej cytow ałam  frag ­
m en t, te raz  zacy tu ję  cały w iersz, jako że zbudow any jest on na łań cu c h u  hypallage, 
co sp raw ia, że g enera ln ie  odw rócone zostają  re lacje  p rzyczynow o-skutkow e, 
p rzedm io tow e i podm io tow o-przedm io tow e w całym  św iecie w ykreow anym  
w utw orze.

Z k ą ta  -  w k ą t, k rokam i k ą ty  ro zszerzam , 

tam  -  na pow ró t, o pokój sobą ko ła tam , 

chodzę  i chodzę, aż się z pokojem  rozejdę 
i pó jd ę  m iędzy  śc ianam i a św iatem .

D z ień  zszed ł na n iczym , ku w ieczorow i zm ierzam , 

m oże tak  do jd ę  swego za n ieb o sk ło n em , 

już  -  ty lko  p a trzeć , m oże już ty lko  jeden  
k ro k  i rękam i trącę  tam tą  stronę .

Tam  -  księżyc z zew nątrz  przez  okno  się zw iesił 
i c icho o ty n k  stuknąw szy, o d p ad ł c ien iem .
G w iazdy sp łynę ły  po szybie. Tam  -  po za -  

p rze jd ę , po śladach  pod łog i, sp o jrzen iem .

P okój, p e łn y  św ia tła , w sobie m n ie  n ie  zm ieśc i, 
jak on we m n ie , w ciele czuję  się d w u k ro tn ie .

O dejdę  od siebie  i za trzy m a m n ie  groza 
w n ieb ie  zaoszczędzonym  w jednym  oknie .
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Ja  jestem  w poko ju , sp raw dzam  go sobą -  „o pokój sobą k o ła ta m ”, za razem  pokój 
jest we m n ie  -  „ jak  on we m n ie , w  ciele  czu ję  się d w u k ro tn ie ” . A le też  up o d m io to - 
w iony  zostaje  pokój -  „pokój [...]  w  sobie  m n ie  n ie  zm ieśc i” , „aż się z poko jem  ro ­
ze jd ę” . I n ie  ty lko  pokój -  „dz ień  zszed ł na n iczym ”, „ku  w ieczorow i zm ie rz a m ”, 
„księżyc z zew n ątrz  p rzez  okno  się zw iesił” etc. Z jednej s tro n y  odczy tać  ten  w iersz  
m ożna jako d em o n s trac ję  k o n sty tu u jące j m ocy podm io tow ej św iadom ości, a w ięc 
jako  zap is a k tu  „m ogę”, z d ru g ie j -  w szakże jako  jego efek t, k o n s tru k c ję  św iata  in ­
ten c jona lnego , d o k u m en tu jąceg o  spraw czą m oc p o d m io tu . „A u tonom icznego”, 
danego  pop rzez  „językow e gesty” , a le i m yślanego, bo w m n ie m a n iu  aw angardy  
m yśl po p rzed za  słowo.

C o w szakże będzie , jeśli hypallage zo stan ie  zw iązana -  jak  w  poezji p o staw an ­
gardow ej -  z tezą odw ro tną: słowo pop rzedza  m yśl, a naw et „odk le ja  s ię” od m yśli; 
zaw arta  w n im  in ten c ja  znaczen iow a jest z a ta r ta , jest n ie  do odczy tan ia , bo słowo 
jest „zafałszow ane”, p rze to  ak ty  m ów ien ia  n ie  są eksp resją  św iadom ości, w szcze­
gó lności n ie  m ożem y z n ich  odczy tać cudzej in ten c ji znaczen iow ej; n ad to  -  słowo 
zachow uje sw oją m oc spraw czą? C zyli „w im ię  znaczen ia  /  n ie  znacz  ty lko  m u ru ”, 
„w im ię  kota /  n ie  w pisu j m yszy /  m leka  /  i w ąsów ” 17. T rzeba za tem  w pew nym  sen ­
sie przyw rócić  słowo m yśli, na pow rót je „um iejscow ić” i „uczasow ić” . I to jedna  
droga poezji postaw angardow ej, k tó rą  n ie rzad k o  podąża B iałoszew ski, a le  n ie  je­
dyna. N ie  p rzy p ad k iem  w cy tow anym  w ierszu  P rzybosia m a te rią  d z ia ła n ia  hypal­
lage były skonw encjonalizow ane zw roty. Hypallage u jm ow ana jako p rzek sz ta łcen ie  
is tn ie jących  zw iązków  słow nych , siln ie j n iż  m etafo ra  o sadzona jest w  „ u p rz e d ­
n ic h ” s tan ach  języka, p rzechow u je  pam ięć  o n ich , zaw sze p rze to  odsy ła  do w cze­
śn ie jszych  użyć języka. W  tym  sensie  -  m ożna pow iedzieć -  jest m nie j a u to n o ­
m iczna n iż  m etafo ra . Jeśli n ie  d o jdz ie  na m ocy p rzen ies ien ia  do uk o n sty tu o w an ia  
się nowego s ta n u  rzeczy (księżyc zw isa żółto , tu rk o ta ły  d rog i) czy nowej jakości 
p rzed m io tu  (krw aw iące g łazy), n ie  dokona się jego u p o d m io to w ien ie , to „sp raw ­
cza” m oc hypallage u legn ie  zaw ieszen iu . P ozostan iem y w  sferze  czystych operac ji 
słow nych i w tedy  -  s iln ie j n iż  m etafo ra  -  eksponow ała b ęd z ie  hypallage sz tuczność 
s z tu k i18. F ig u ra  p o zostan ie  fig u rą  sk ladn iow o-log iczną , zachow am y w ięc św iado­
m ość czysto językow ego odw rócen ia  re lacji.

W  p rzy p ad k u  w iersza P rzybosia  p o d m io t byl jeszcze -  m ożna pow iedzieć -  
m ocny. „Ja”, ak ty  podm iotow ej św iadom ości były o śro d k iem , były akcen tow ane. 
Hypallage dok u m en to w ała  o d m ien n e  m yślen ie  o św iecie i o d m ien n y  św iat 
pow oływ ała. M yślow y i słowny. Co w szakże dzie je  się, jeśli p o d m io t u legn ie  
o słab ien iu  w efekcie cy tow ania cudzych  słów, frazeologizm ów , użycia ka lek  języ­

17/T .  K arpow icz W  imię znaczenia, w: tenże Wiersze wybrane, W roctaw  1969, s. 101.

187 O  figurze hysteron-proteron, pokrew nej hypallage, p isze Z iom ek -  n ie jako  po tw ierdzając 
m oją in tu ic ję  -  iż jest ona analizow ana przez A rystotelesa nie w Retoryce czy Poetyce, ale 
w Kategoriach, gdzie „w zw iązku z p rob lem em  przejścia od po tencja lności do ak tu  
rozróżn ione zostały  o d m ien n e  znaczen ia  w yrazu «wcześniejszy». M ożna by  w ięc o tej 
figurze rozpraw iać w zw iązku z teorią  dyspozycji, a zw łaszcza z p rob lem atyką sto su n k u  
ordo naturalis do ordo arlificialis" (J. Z iom ek Retoryka.. . ,  s. 226).
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kow ych, trak tow anych  jako  cudza , zbiorow a ek sp resja  językow a? W łaśn ie  w tedy  
hypallage m oże u jaw nić  w pe łn i swą uzd raw ia jącą , a le i tru jącą , d e s tru k cy jn ą  m oc 
jak  fa rm akon . U zdraw iającą  w obec języka, p rzede  w szystk im  w obec św iadom ości 
słowa; destru k cy jn ą  w obec św iata w y łan iającego  się z w iersza.

M oże w ięc hypallage służyć b u dow an iu  „odw róconego” św iata, św iata  na opak  
szczególnie w tedy, gdy o sten tacy jn ie  niszczy zw iązk i log iczne i re lacje  p o d m io to ­
w o-przedm io tow e, u trw alone  w konw encjonalnych  użyciach  języka, a jest szerego­
wo n izana  i sta je  się zasadą  budow y w iersza , ale m oże też g en era ln ie  niw eczyć po­
czucie rea lności św iata  p rzedstaw ionego , jego swego rodza ju  su b stan c ja ln o śc i, 
bądź  w  ogóle nie pozw alać na u k o n sty tuow an ie  się tego św iata.

Jeśli czytam y w Domu poety H erb e rta : „M iędzy  jego szafą, jego łóżk iem  a jego 
sto łem  -  b ia ła  g ran ica  n ieobecności, ścisła jak  odlew  rę k i” 19, to owa b ia ła  g ran ica  
nieobecności i ścisła (g ran ica  n ieobecności) -  tru d n e  do jednoznacznego  zak lasy fi­
kow ania, bo zb liżone  do k o n stru k c ji m etafo rycznej -  są ty lko  „n iew yobraża lne” . 
S tają się w pew nym  sensie  ab strak c ją , gdyż -  jak  w p rzy p ad k u  iro n ii Sokra te jsk ie j 
-  przeciw ieństw a zb iega ją  się w  jed n y m 20, co sp raw ia , że pozosta jem y  w sferze 
„czystej” m yśli, za razem  -  uw yraźnionej św iadom ości słowa. A le już w  sąs iedn im  
w ierszu  Opis króla21, k ie d y  hypallage jako  figu ra  pow tarza  się k ilk ak ro tn ie , s ta je  się 
jednym  z czynników  (choć n ie  jedynym ) „d ekom pozycji” króla: „B roda k ró la  [...] 
na lich ta rzu  ciała sam a św ieci w m ro k u ”; „ręka  b erłem  w ladnąca  zesch ła  od dys­
ty nkc ji”; „nogi zd ję to  z b u tam i w kącie  jak  na w arc ie  /  s to ją” . K ról „d e m a te ria liz u ­
je się” -  m ów iąc słow am i poety  -  „ trzeci w ym iar tra c i” . Hypallage jest tu  jedną  z fi­
g u r niszczących p rzed m io t, pozostaw iających  słowo; sp raw iających , że k ró l sta je  
się m artw ą lite rą , po jęc iem  k ró la , n ie jako  św iadom ością  św iadom ości, w tym  w y­
padku  uprzedm io tow ionej.

Proces ten  szczególnie dobrze pokazu ją  w iersze o p a rte  na „ lingw istyczne j” d e ­
stru k c ji zw iązków  frazeolog icznych . W  istocie jed n ak  d z ia łan ia  innow acyjne (albo  
n iszczycielsk ie), k tó rym  zostają  p o ddane , da je  się opisać poprzez  zasadę rządzącą  
hypallage. D z ia łan ia  te, „gesty  językow e” rad y k a ln ie  zm ien ia ją  relacje  p rzyczyno­
w o-skutkow e i podm io tow o-przedm io tow e, szczególn ie  w efekcie zw iązan ia  
z p rzedm io tem  członu  zw iązku  frazeo log icznego , nazyw ającego re lac je  w  św iecie 
ludzk im , zachow ania i reakcje  lu dzk ie  u jm ow ane w aspekcie  podm iotow ym .

N ie  byl dość ścisły 

pom ylił się
śród  rzeczow ników  lasu  
odm ien ia  się te raz  co roku  

jak  b u k

19'7 Z. H erb ert Wiersze zebrane, W arszawa 1982, s. 167.

S. K ierkegaard  O pojęciu ironii z  nieustającym odniesieniem do Sokratesa, p rzekl. i posłowie 
A. D jakow ska, W arszaw a 1999 (zwl. część d ruga: O  pojęciu ironii).

Z. H erb ert Wiersze zebrane..., s. 167.
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a jeśli jeszcze raz  się pom yli 
jak  b rzoza

śró d  w szystk ich  o d m ian  

liczy  jeszcze żo łędzie  
i m yli się 
poza o d m ian ę

pom ylony  z k rzesłem  

w raca do śc isłości 

a le  n ie  do lasu  22

D ąb  zostaje  tu  n iew ątp liw ie  upodm io tow iony . D o k o n u je  się w w ierszu  p o d s ta ­
wowe d la  hypallage p rzen ies ien ie  w łasności (na d ą b /b u k /b rz o z ę  p rzen ie s io n e  zo­
s ta ją  d z ia łan ia  podm io tow e), a le w  g ru n c ie  rzeczy n ie  jest to  is to tn e  i tru d n o  
byłoby  w yprow adzić  z tego fak tu  sensy tak ie , na jak ie  n ap row adza ły  „głazy k rw a­
w iące pod  nogą” . N ie  o to  p rzec ież  chodzi. D ąb  n ie  jest tu  d ęb em , o d ręb n y m  by­
tem , ale „p o jęc iem ” , słow em , k tó re  „o d m ien ia  się” i „m yli śród  rzeczow ników  
la su ” . P rzes ta je  za tem  is tn ieć  p rzedm io tow e o d n ies ien ie , p rzes ta je  grać ro lę refe- 
rencja lność . W ięcej -  g in ie  re fe renc ja lność . Jesteśm y  w sferze języka, a raczej te k ­
stu  (tekstów ) w znaczen iu  B arthesow sk im , te k s tu , k tó ry

p ra k ty k u je  n iesk o ń czo n e  o d raczan ie  signifié i gra na  zw łokę. Jego po le  to signifiant, k tó rego  

n ie  na leży  trak to w ać  jako „p ierw szej w arstw y  se n su ” , jego m a te ria ln eg o  p rz e d s io n k a , lecz 
jako jego o d w l e c z e n i e .  T ak  sam o n i e s k o ń c z o n o ś ć  signifiant n ie  odsy ła  do ja ­

k ie jś  n iew y raża ln e j idei (n ienazyw alnegosign j/zć), lecz do id e i g r y ;  ro z ra s tan ie  się w iecz­
nego signifiant [ ...]  w po lu  T ekstu  (k tó rego  p o lem  jest T ekst) n ie  p rzy p o m in a  o rg an iczn eg o  

d o jrzew an ia  lu b  h erm en eu ty czn eg o  p o g łę b ia n ia , b lisk ie  jest n a to m ia s t se ria ln e m u  ru c h o ­

wi rozłączeń , n a ło żeń  i w ariac ji.23

T ekstu  u tk an eg o  „całkow icie  z cytatów , o d n ie s ień , ech , języków  k u ltu ry ”24. Słowo 
okazu je  się tu  za tem  „n ieczyste” , obarczone w cześn ie jszym i zw iązkam i, w cze­
śn ie jszym i użyc iam i, i to one p o d d an e  zosta ją  p rzek sz ta łcen io m . N ie  po  to  w szak ­
że, by w rócić do rzeczy.

Ś ladów  podm io tow ej in ten c ji znaczen iow ej szukać  w ięc m ożna ty lko  w owych 
p rzek sz ta łcen iach , użycie frazeo log izm ów  spraw ia  bow iem , że podm io tow e „ ja” 
u lega  z a ta rc iu , a jeśli m ożna m ów ić o k o n sty tu u jące j św iadom ości, to  ty lko  św ia­
dom ości „up rzed m io to w io n eg o ” słowa. W ypow iedź sta je  się w ięc w pew nym  sensie 
w ie lopodm io tow a. R elacje  podm io tow o-p rzedm io tow e -  i to  n iew ątp liw ie  pew ien  
p u n k t do jścia  -  zw iązane są już n iem al w y łączn ie  z up rzed m io to w io n y m  słow em . 
„G ry” słow ne, da jące  się in te rp re to w ać  pop rzez  zasadę rządzącą  hypallage, n iszczą

227 T  K arpow icz Dqb pomylony, w: tenże, Wiersze.. . ,  s. 104.

237 R. B arthes O d dzieła do tekstu, przeł. M .R  M arkow ski, „Teksty D ru g ie” 1998 n r  6, s. 190.

247 Tam że, s. 191.
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zatem  n ie  ty lko  relacje  podm io tow o-przedm io tow e i logiczne, ale w ogóle p rze­
stają „w yznaczać” p rzed m io t, un ices tw ia ją  tran scen d en ta ln e  znaczone.

Is to ta  hypallage jako taka się n ie  zm ien ia , zm ian ie  u lega n a to m ias t jej tekstow e 
o toczenie , czyli sposób jej is tn ien ia  w tekście , bo zm ien ia  się jego n a tu ra , a i sposób 
jego ro zu m ien ia  p rzy  okazji. W  poezji p rzedaw angardow ej hypallage oznaczała , 
odnosiła  do rzeczyw istości, w postaw angardow ej -  już p rzede  w szystk im  w yrażała. 
O pozycja ta  -  p isze B arthes -  „(w najogó ln ie jszych  zarysach) p rzy p o m in a  rozróż­
n ien ie  stosow ane przez L acana: «rzeczyw istość» się pokazu je , «realność» się oka­
zu je”25. A w angarda była dośw iadczen iem  gran icznym : jeszcze oznaczała , ale już 
p rzesuw ała się w stronę  tek s tu  -  i hypallage -  k tó ry  się „o k azu je” .

Co w szakże dzieje się w sy tuacji, k iedy  zw iązki sk ładn iow e w w ierszu  u legają 
za ta rc iu , p rzes ta ją  jednoznaczn ie  w yznaczać relacje? Św iadom ość p o d m io tu  trac i 
m oc p o rządku jącą  n ie  ty lko  w obec św iata, ale i w obec słowa, n ie  p rop o n u je  
zw iązków  now ych po od rzu cen iu  starych? Słowo p rzes ta je  odsyłać n ie  ty lko  do cze­
gokolw iek poza sam ym  sobą, ale n ie rzadko  -  w efekcie  u n ices tw ien ia  w yrazistych  
re lac ji m iędzyslow nych -  p rzesta je  być czy te lną eksp resją  jak ie jko lw iek  bądź  po d ­
m iotow ej św iadom ości. I to d rug i p u n k t dojścia.

w ysiew ać m an n ę  w g łąb  siebie 
aż za tk a  słu ch  i ocali się 

w sto lcu  jerycho  to jest g łuche 
na w szystko m en u  lecz 
pod  m u rem  zjad a  się n a jn iż e j26

W  O fenomenologii mowy p isze Ponty:

K onsekw encje ak tu  słow nego [...]  p rzek racza ją  zaw sze w łasne p rzesłan k i. M y sam i, 

g dy  m ów im y, n iek o n ieczn ie  w iem y lep ie j, co w yrażam y n iż  ci, k tó rzy  nas słu ch a ją . M ów ię, 
że m am  p e w n ą  i d e ę ,  k iedy  p o siad am  m oc zo rgan izo w an ia  w okół n iej w ypow iedzi, 
k tó rych  sens jest spójny, a sam a ta  m oc nie b ierze  się s tą d , że m am  tę ideę  p rzed  sobą i k o n ­

te m p lu ję  ją, tw arzą w tw arz , ale s tą d , że p rzysw oiłem  sobie pew ien  sty l m y ślen ia .27

A jeśli ów sens n ie jest spó jny  i nie m a idei o rg an izu jące j, n ie  m a sty lu  m yślen ia , 
bo n ie  m a m yślen ia , są ty lko gry słowne? „P alen ie  św ierków  szczekan ie  kon ia  po­
p ió ł”28. K atalog  św iata, albo lepiej -  katalog  up rzedm io tow ionego  słowa. M oże 
m iędzy  n iek tó ry m i naw iążą się n iepew ne, p rzypadkow e zw iązki. W tedy  w szakże 
albo w ogóle nie m a hypallage, albo  jest ty lko hypallage. I to  jest jej praw dziw a 
śm ierć. N ie przez zapom nien ie .

257Tam że, s. 189.

267 T. K arpow icz Pewnik okazjonalny, w: tenże Słoje zadrzewne. Teksty wybrane, W rocław 1999, 
s. 157.

277 M. M erleau-P onty  O fenomenologii..., s. 168.

287 Z. H erb ert Longobardowie, w: tenże Wiersze zebrane, s. 166.

222

http://rcin.org.pl




